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Czy jesteś niedołęgą? 

Nic ustalono jeszcze dla Was norm sprawe 
ności fizycznej, lecz madie wyniki :notować do 
książeczki służbowej . Może zechcecie, wobec te~ 
go, oprzeć siQ na pon:ższych danych, do których 
materj ał zaczerpnąJ-em częśo'own z regulaminów 
bkautów amcrykat1sk ich. 

D oJi'ero wówczas możesz po1wiedzieć, że j e: 
steś dobrym harcerzem, o ile twe wyniki są wy'l~ 
sze od podanych przeciętnych. · 

WAGA 

1. Skok w dal z ro· 
zbiegiem . . . . 

Skok w wyż z ro· 
zbiegiem . . . . 
Skok w dal z miej-

Poniżej 57 5 kg 65 kd, Powyżej 
50 kg. . . ~ 65 kg: 

. 
3.65 cm, 3.95 cm. 4.25 cm. 4.55 cm. 

1.10 cm. 1.22 cm. 1.30 cm. 1.37 cm. 

sca ....... 2.00 cm. 2.15 cm. 2.30 cm. 2.50 CJ1\. 
Skok w y;yż z mie j· 
sca • . . . • . . 

2. Bieg 50 metrowy . 
Bieg 100 metrowy 

3. Przepłyni ęcie 20 
.metr. . . . . . . 

95 cm. 1.00cm. 1.05 cm. 1.10 cm. 
812 sek 7~/5 sek. 7 1/ 5 sek. 7 s ek. 

·») 14 sek. n sek. 123/ 5 sek.c. 

Przepłyni~c.ie 40 
metr. . . . . . . 42 sek 40 sek. 38~ sek. 373i 5 sek. 
Rzut kulą 3,5 kg. . 7.30 cm. 8.50 cm. 9.75 cm 10.90 cm. 
Wspięcie na linę 
długości 6 metr. . 16 sek 14 sek. 12 sek. 11 .:'lek. 

Takie wyniki osiągnąć n1'e jest trudno, al<! 
musisz s:ę ćwiczyć stale, wówczas re~ultaty szyb• 
ko przyjdą. Nie rób ćwiczeń naraz zbyt dużo, 
najlepiej kilka razy powt(>rzyć każde; al•e za to 
ćwicz się...c.pdziennk 

• • C1 zycząca 
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Czarna Pantera. - • 
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Co słychać na świecie. 
BELGJA. Na dz~'eń 3 maja otrzymal'iśmy od 

,,Badcn•Powell Belgjan Boy et Sca scouts asso• 
ciation" najserdeczniejsze życzen~a dla naszej 
, .p ięknej i szlachetnej Ojczyzny". 

Równocześnie p. Rene Moureau nowomiano~ 
'ltvany lmm'sarz uo spraw zagran:cznych zapew; 
nia1 że bęclz ie s· ę star at utrzymać z nam~1 możliwje 
ścisłą i serdeczną łączność. 

- Adrnt' nistracj a komunalna mia"Sta Brukse" 
ili chcąc wyrazić swą wdzi(}czność względem or~ 
gauizacj i skautowej za liczne usługi oddane w 
czasie ...,.,~· ckicj światowej wojny, odznaczyła 150 
skautów medalem pamiątkowym. 

· Burmis trz Bruksoelli p. Adelf Mat osob:ścte 
dekorowal skautów wobec licznego zgromadze;, 
·nia, w mowie podnosił wielld'e znaczenr'e idei 
skautowej oraz wysoki poziom wyćwiczen:ia ja~ 
kim odznaczają się skauci. W dowód przyjaźn 
skauci belgijscy przy,c;yl ają jeden taki medal na. 
szej organizacji. 

BRAZYLJA. Otrzymali'śmy kilka numerów 
. p}Sma wy9awanego w Rio de Janeiro pod tytu• 
lem ,,0 Eskotciro". Możecie stąd sądzić, że niema 
iuż teraz pra\\rje zakątka Zl·remi gdziebyśmy nie 
mieli ludzi żyjących wedJug tych zasad co my. 

FRANCJA. Paryż. Rząd francuski uważa:: 
jąc ii ruch skaut~rwy jest godzien po.parcia w ten 
sposób go poJlera, że wgp.ystk.ie przybory skau" 
t.owc, które Francuski Zwązek Skautowy spro;: 
Wfldza z zagranic)' są zw:oln:ione od cła. 

FINLA0JDJA. W jednym z ostatnich Ni'ir· 
,,Scouten Posten" (oficjalny organ Fińskiego 
Związku Skautowego) czytamy co Jlastępuje: 
,,Jedna z druzyn urząd21'la Igrzyska Olimpijskie, 
wydawano godne uwagi nagrody: I nagroda -

.kawałek chleba z masłem; II nagroda - kawalek 
chleba bez masla; III - 2 kawalki cukru. Jakby 
się u nas powió!il . konkurs z takimi nagrodami? 

. (pyt. Wydz. Zag1;.). . 
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Grota w Krzywczu. 
Latarnię trudno w rękach utrzymać i nieraz 

z konieczności musi so ę wędrowiec bawić w prz}"' 
musowego Jltuc:usa Sccwolq, gdy rozpalona bla, 
cha latarki parzy go w rękę, której żadnym wy• 
silkiem z mi>ejsca ruszyć nie może. 

Dłuży 1/.ę niepomiernie uciążhvn partja ko• 
mina, gdy wreszcie wyczuwamy nogam:· wolniej• 
szą przestrzeń pod sobą 1 nicspodziewalic znaj. 
dujemy sę. u początku długiego około 500 m. tu• 
nelu - o dli c rów nem, plaskiem, ubitem, o ch 1• 
rakterystycznem, beczkowcm sklep(eruu, o ścia• 
nnch gln·dki·ch niby polerowanych. 

Tunel ten )'>'ysokości i szerokośo~ około l m. 
jest pięknym'&brnzem dzMI.łM!'n erozyjnego prze. 
pływtljqcych dawniej wód podziemnych. 

Posuwajqc s!' ę nim w pozycji na raczkach do. 
chawiany do komory gł6wncj, gdz:ic zdum;on;:• 
mru oku po raz plicrwszy rzuca się przepyszny 
swoisty czar jaskilri. Niby w śnie oglą,dn fię kry• 
ształowe pałace o ścianach, wyścielonych cudow$ 
n•'e śnieżneroi i lśnillccmi tęczami barw kryszta• 
lami czystego, alabastrowego lfJpSu· Kryształy te 
wielkości k!~·ku cm. pokrywają zwarto cale ścia• 
ny wysterctając z nich wolno, jeden obok drugi·:~. 
go, łamiąc świntlo latarń w tysiące ogn: w niepo. 
równanych blaskach na swych zwicrC:adlanych 
powierzchniach, skn11c g'ę i błyszcząc jak drogie 
kamierrie. W mrocznych wyżynach kilkudzi~ 'ę• 
ciu metrów gotyckich sklepiej jaskmi mży się CO• 

raz slaliej ten odblask, jaśniejąc dopiero całą 
potęgą swego bajecznego przepychu w partjach 
dolnych. 

Skalne dno j:lskini biegnie dnem szczelin, to 
podnosz11c się, to opadajqc, poprzeżynane siecią 
szurów, sznurków 'i nici, d2J'ś już po większej czę, 
ści zetlałych i za dotknięciem rozsypujących s ·ę 

T. Roosevelt. 
• Typy z pogram<:za. 

/ An erykaru'"e ystej rasy, to najlepsi myśli• 
wi d · z , Są je k bardzo skłonni do samo• 
ch aistwa "l nnjdrob jsze zdarzenfe przybiera 
w ich łł.J?OWi daniu n lycha.ne rozmiary· Nic• 
m: : ej lll'l:za ;;oh zna aj11 sic; niezwykll\ szyb. 
kościĄ-.-!- traf OśCii\· cd1 z ich 9Z.tuk najwięk< 

O szyc~któ'f •niif.dr n.1 tqT~f'alem s · ę nauczyć, b}"' 
ło ce 'o'I'Tai łtl oj traf,anl 1-A nocy. 

cz moich ' o lczek górskich zdarzyło 

g,p typu. \ (Sc:,h z nic polowało po zn obrębem 
lasó,;; sp~zil921'mQ · wiosnę. nic w:id2ąc ani je. 
dtteJ białe/hvnrzy~lowanie udało i.m się i obju,. 
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w pył, - siecią tych mtek Arjadny którq wsz'f 
scy zwr'edzający jaskinię muszq się poslugi.w · 
dla ochrony przed zabłądzen::cm w niezmie~.J 
nyeh korytarzach, halach i szczelinącb. 

Ze wszystkich stron nieregularnym·· szczcl 
nami otwic.rają sic; ~ks~ i m n .ejsze rozpadlin 
rozgałęziające się w D' ezgłc;biony chaos tuneli, do 
których n!eopatrznie zapuśc'ć się jest rzcc.zą ba;• 
dzo nęcącą, ale wydostać się bez pomocy kilo. 
metrowych sznurków wprost Ji'cpodobna. GroM 
ciemności, tajemnicze błysl.."i olśniewające oku, 
ogłuszająca c:szn - wywołujq nastrój właściwy, 
znany tylko tym, kMrzy w .mtgrod~; ponic!.iiOnych 
trudów obdarzeni zostali. mo(..nościq podziwiania 
lllie-~wykłej zjawy cudów natury. 

W sum'c swej okolo 7 .klm. korytarzy zosta. 
lo dotychczas zwictłzon,ych, juk dowodzq najdal• 
sze ślady b)'hlości ludzkiej, stwierdzonej niemy!. 
n>:-e dokumentem ,.;butwiulych s,.;nurkl1w. 

Jak dah ko i'ę jnsk'~1in ciq!lnic - w którą 
stron.ę maksymalne wymiary prowadzą, trudno 
odpowJedzieć, - nigdy bow.cm żadnych pomia: 
rów, an'• nawet zdjęć fotograficznych w jusk• ni 
nie robiono. Legendy miejscowe głoszą, że ciągną 
się one hen za Zbmcz .i za Dni·cstr, rzekomo nź 
pod Kijów. Fakt najoczywiśc;ej przesadzony. , 
gdyz dno warstw gl1>sovrych, w których leżą wo• 
góle wszystkie groty J)(}dolskic, wznt';esione jest 
znacznie ponad dno jarów rzek podolsk'ch, naj; 
W::ększ więc groty mogq się rozciĄgać co najwy. 
ż.ej na m'c;dzypolu każdych dwu jarów sąsiadu• 
jących ze sobą. 

Fenomen ten tv>orzcrua się jasl..-łń w gipsie 
jest zupelnie ana!og'czny do podobnego w wars 
stwach wapiennych nieporównanie potężniej wy, 
kształconych. do zjawisk t.zw. gdzie po spłynięciu 
wód powstawały jaskinie, tiVOfli\CC pewt'en splc• 
c:ony ze sobą system. uzależniony od systemu 

czerti byli cenneiDI futrami bobrów, kun, Fok i so, 
boli. Obaj, choć oddawna nie rozłączaj11cy się to• 
warzysze i przyjaciele, stanowi~ ZU!)Clny kont. 
rnst. Jeden był krótka. gruby, wesoły, zawsze! 
uśmiechnięty, ciągle coś opowiadajqcy mieszani, 
ną najokropniejszej Francuszczyzny i ohydnej an, 
glelszczyzn y. 

Towarzysz jego, szarooki Allnerykarln, wy• 
soki, prosty, jak mlorln topola, o wyra;:\e twarzy 
powaźnym i surowym, postawy clu111.1'Cj i wynio, 
siej. Mówił mulo, zc'cha, nt·e kl11l nigdy, -lecz t11 
i owdz;c rzucał jak;ś suchy dowcip. 

W obu nic było ani et en la wyzywającego za• 
chowania się, wlaśc'we~o innym. Trn.ktowali 
wszystk'ch z wyróinie~licm, którego żqdali i dla 
siebie. Cieszyli siC( jaknajlepszą opi.njq, nietylko 
jako ludzie niebywale daśwactczeni w swoim f~ 
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~dztemnych wód przepływających - ja.Jdnio 
twórczych. 

W miejscach, gdzie sklepienie nic mogło wy. 
trzymać nacisim war~'tw powierzchownych, tam 
zapadało sę ono, a przez to powstawały na Jl:O• 
wierzelmi ziemi Jejlal gipsowe t. zw. werteby, n1e. 
raz wypelnionc spokojną szybą wód je-c'brnych. 

Gluche dudn:cnic, dające s•~ posporc·c slp 
szeć czy to na szosach. czy to na roz!Qfla<'~l pól 
Podola naddniestrzańskiego i !'okucia, zdradza, 
f~ pod powicrzch!J ą w niew:clkiej już jlłębokos 
Śei znajdują rię wszędy w:iększe i mniejsze jask'• 
nic, nile mające dotychczas ujścia na zewnątrz. 

Królową tych jaskiń' jest bezsprzecznie ja• 
skinia. w Krzywczu. 

A dz!'IŚ królewna ta, zamkniC(ta w s.wym kry• 
~ztalowym pałacu śni sen be:r. wzruszeń, boć za, 
traeooym został klucz do zacznrowancgo zamku! 

Któż wi'C(c, juk uic skuucv, wbuti zaj11ć siC( od• 
lirzebaniem tego cudu pr:~;yrody, któi. i"k nic 
t>ni, 1v.'ll!1ni nt~pra.wić zło. t~;pq rękq zadane. 

A że sprawa to nh)łatwa, W)'111łl!jająea pcw• 
cwch trudów, poświęceń ~. pi1U1owcgo, przygoto• 
\\=:n ego opracowa:nia, postumm się n~szki 'co.w?<' 
rodzaj rozmiarów przypusze:lu.lncgo zas)'P~\la, 
rodzaj dotychczas zup«:zqtkownych . robót, oraz 
pewne praktyczne w~k:•.zówki t~chn1czne cele~ 
'możl!:.wio ck0111omicz.ncgo i szybki ego odgrze.ba.run 
zasypan~go wejścia, gdy:l. wątpić nic nale?·Y· że 
znajdą s'ę chętn1 w~ród drużyn harcerskich do 
współpracy. 

Dotycbcz;~s oczyb~czony został bkośny ~a.. 
na!, długości około 7 m. , wiodący pochyło z plo. 
nowej sztolni wcj~ciowcj do nit."viclkicj komory, 
dającej niewygodne ponicszezcnic najwyżej dla 
3 osób, podstęplowancj z dawna belkami d de• 
skanń, w maczncj części już przegniłymi. W naj. 
niższym jej poziorole zacz),la s' c: kanał siłnic na, 

chu, ale i jako lud~e wypróbowanej odwagi. bez• 
względnej uczciwości, których s!owo zaslugivralo 
na całkowite zaufanf C· 

W tym samym okresie m'alcm przy sobie ró• 
w:nież, jak i oni, dobrego strzelca, nic stanowiące, 
go zupełne przco\vieństwo pod wzglc;dcm moul• 
nytn. Byl on -towarzyszem miłym, pożytecznym, 
doskonałym pracow11' k!cm, człowiekiem, którego 
n'c nie mogło wyprąwud:li' ć z równowagi. Nadto 
miał doskonale obejście. uc~ciwc clcmnc oczy, 
ale nie mini zato wyobrażenia najlżcjs.zcgo, jak 
Adam przed upadkiem, o różnicy miQdzy złem 
i dobrem. Gdyby umiał sobie spmw~ zdawać 7;e 
swoich hultajstw, lub gdyby nl' ul cleń. p~c.zuc1a 
wstydu, byłby nieznośnym; ale był takr miły, ł!l• 
ki prostoduszny w swojej obojętności na cnotę 
u innych, ta.k n'e podejrzewający nawet, że za• 

chylony, którego ujście-w zupełności dzi~ j~t :u~ 
sypa.ne miałem gipsowym. Otóż. us~:~n·ę~e teJ 
przeszkody stanov.i właściwe pole· dz1ahuua. 

Jak głęboko przewód jest zaryglowany, tru• 
dno ocenić, w każdym ra?ie l"czyć należy na kO' 
nicczność usunięcia paru metrów sześciennych 
zasypu. \V uwzględnieniu ~a&.'l?lY. ~ejsca, pra• 
ce. to n'cla.twa. przy posluStwa.Jll~ s1ę Jednak ~ó~ 
kimi wojskowcmi łopatkami i kilofam•' wyb!tnlo 
może być ułatwioną. Przecież ogólny czas robót, 
które nawet i w o.kr.csic z' mowym moina prowa. 
dz'ć. co wyuźnie należy podkre.~Jić, przy O~P?' 
wiedniej obsadzie ~ częstych zmianach, wyn.1cs1e 
razem klka dm ~ nocy wy~żająccj pracy. 

\Vydo.bywanie na zewnątrz przez odgrzeba, 
nv tunel matcrjalów wyku.panych najlepiej moi• 
na t•sk·uteczn~ać za pomocą silnej linki, do. której 
nakży przywiązać plecak lub jeszcze lep:'ej w_o. 
rek zwyczaj.ny jako jedyny śr~"oek do uprzqtJUę• 
cia zasypu. 

Dodam w końcu, że micobezuani z przebie, 
!(cm tunelu, mogą niicć pcw:nc trudnośc1 z odna. 
lez'<n">em właściwego kicr.tmku; z postępem robót 
nu kiy się '\',cięc usta,w,'czn.ie orje11tować ~ngrou1a• 
dzcuicm luźnych materjnlów, j!dyż wła..~CLWe ścl~ 
n.y Jierwotncgo przev.·o;.lu są albo skalne albo gli, 
n'asf1e, sohf.e ubite. 

N arnzie mu sitny stę zadowolić przywróce• 
,,;cm do poprzednic!!O stanu komina zejśo':oweg?, 
a mc~c w niedalekiej przyszlościJ doczekamy s1ę 
czasów. gdy V."Prost z komory Jlłównej prowadzić 
będz'e na zewnątTZ w:inda elel.:1rycznn, zezwal!l' 
jąca bez żadnych trudności na bezpośr~nle 
wiedzanie czarownej !!fOty w bojlatem OŚ~Vletle• 
n'u, podnosząccm tysiąckrotnic efekty ŚW• etlane 
te!!<>. bodaj naj~ększego cudu naszej ojczystej 
przyrody. ' 

Prof. Dr. Ant. Jakubskl. 

b<'>jstwo, kradzież, wogólc występek nie jest ty!• 
ko kwestją osob'st ... go gustu. te powziąłem do 
niego pewne przywiązan:c. Nic odpowiadał nigdy 
o swoich dawni ej szych zdobyczach, nie chwalił 
się n' emi i nie żałował ich. Wtrącił czasem przy• 
padkicm coś w rozmo1\l. c. . 

Pew.ncg0 dnia, mówiąc o dochodach, jakle 
mu dały różne przedsięwzięcia, opowfcdzial prz.Y• 
padkowo, że .zarobił wiele pieniędzy, jako wyw' a• 
dowca rządu kupując od murzynów naboje, ża 
które płacił po cenc'e za sztukę i sprzedawał z~ 
dolara Apa:<zom (p Iem( ę indyjskie), z którymi 
właśnie walczono. Czynił to, bynajmn' cj nte 
przez sympatję dla Indjan, gdyz o ile sie; zdaje, 
brai późruej ucb>' al w rzezi w' e! u z tychże A pa• 
sz(>,w, gdy ich wzięto w niewolę. 

D. c. n. 



228 HARCEtRZ 19 listopada 1921 

' 

WILCZĘTA 

.GENERAŁA - . 

·BAD EN 
··POWELLA 

-
j\10WGLI WYDA~E .,ZEW DżUNGLI". 

Gdy go porwal~o. M'Owgli wydal "zew dżun' 
głi", weywając ·inne zwćerzl}ta na pomoc. Hen z 
W)"60ka dojrzał go orzeł Rann, śledził dokąd go 
małpy w!<*ą i doniósł Baghcerze i Baloo. 

Puśc'li s;'l} oboje przez l!IS w kierunku pocho, 
du ~natp, He mogli nadąiyć, ale BaJoo był stary 
i powolny i trudno im b)•lo· maJ:py dQpqd:óć. 

Napotkn.IJI 'v pewnej chwil.i' wielJ..'!iego węża 
Kaa. Był to dobNdw;zny, flegmatyczny, stary 
jegomość. ale był bardzo wyglodzo.n.y, więc łatwo 
się dał namówić i pnyłączył si'ę do pościgu za 
małpam' . Zwłaszcza, że mu Bagł\.ecra powicdz{a, 
la, i:i: małpy obraźliwie się o nim W)'7ażały, nazy' 
wając go "bez-nog.ą żóttq glistą". 

Starego Kaa nic łatwo było po~usxyć, a.le ta< 
kie nieuszanowan~e wielce go rozgniewało. i gdy 
Baloo go zapytał "czy pójdz~esz z nami łap>t<O 
mal;py?" odparł .,myślę, że tak, zwłaszcza skoro 
nmie nazwały żółtą rybą! Rybą - doprawdy'?!". 

,.To było daleko gorzej" dodała Baghcem - · 
.,glista - glista - hcznogu żółta '!!lista" ·_ oto 
jak c'ę ochrzdły". 

Tcntz Ka,1 był już zupełnie poruszony i przy~ 
· iąc-tyl 1lq do Baloo i Baghcery; wszy!lcy troje 
')>nścili $i<; ku ruinom zamku. gdzie ma.łpy lubiły 
przebywać i bawić 511; w ludz-i. 

Bagheera-, jako najzw:mt\ejsza, wysunęła si() 
naprzód, i gdy ujrżala tłum małp dokola Mow, 
llh!go, rzuciła się śmlnlo do ataku· 
_-Ą(Iłt!'O'-"iffiitl•ttłp~·lo mnóstwo, tysiące, - ruszyły 
wszyst -·c przec•~antcrze i rychto p(')Częly bra:ć 
~ó~i; ak · Baghe~r~vJsiala się cofnąć ~- szuk.ać 
u~czki . w ł~bok•m taw•e dQpó.kJ nie nade~· 
g ąl "Bt~o i 1e zabrał ę ze sweJ skony do b1: 

__ _". ki. 

) ~ka spała ;6ię h; crską. Ale małpy-aby 
· się uP1:!Ji!.Ejże iM M1~·g ·go nie odbforą, wywle, 
klY. ~~~~,1ach ma1e' wilili letn~ej i spuściłY go 
~z~ <lłióiłs!P • ...,,1ęj za{ skąd nie był'o wyjścia. 

---~Jilic!~~!ę)i'ę..mf;e'!zką17o tal)l pełno jadowitych 
ę~·, al e 1''1'0 li wy rl n_ą tychmiast "syk diun• 

archiwum 

g!·i" i usposobi! je odrazu przyjaźnie, tak że mu 
~~·e czyniły kr~ywdy. 

KAA PRZY ROBOCIE. 

Baghecra i Baioo mi!lli cięik,ą sprawq i stano, 
wił! raczej słabszą stronę w walce, gdy' .vrystąp.il 
na ,~cenę Kaa i; zbierając catą silę, rzucił się na 
maljlią ciżbę, tłukąc swą twa_rdą gtową na prawo 
i na lewo, a ;najwjc;cej strasząc małpy swym sy• 
kiem; 'wiedziały one, że są ulubioncm poż)'-w'c• 
niem pytonów, z przerażeniem \VJ~c zwróc'ły 1i ę 
do ucieczki. 

Wtedy trójka zacnych zwierząt zabrała ąiq 
do wydohyd a Mo,w!!lcgo z jego w :t;zio:;nia, co się 
udalo wqżowi Kaa, który dzięki swej t~lbrzymiej 
sile wybił głową dziurę w śc'ani e: tedy wydostał 
się Mowgli na woLność. 

Teraz Kaa począł wyczy.rtiać na otwartej 
pt·zcstrzcni jakl'eś dziwne pląsy i skręty, sycząc 
w str011ę małp, które Hurmiic obsiadły pobliskie 
drzewa: zapowiada! im .,tan:ec głodowy"· Jakoi 
~~·e mogły one oprzeć się dziwnemu pociqgo"•i i 
przygłąd.tly s;ę jego ruchom, aż straciły zupełnie 
panowanic nad sobą: gdy je pocz'll przywotywać. 
zbNżnl'y się dol) stopniowo tak, że wres:z;cic mógł 
porwać z łatwością które chciał, zmiażdżyć w pO', 
tęznych splotach swego d a la i połknąć jed.ną po 
drugiej - a:& si(l nasyci!. 

Tak sią skończyła przygodll Mowglcgo z maJ~ 
p!!llli. 

PRZYRZECZEN JE. 

Nie sądzą, aby którykolwf ek z was chcill.l na• 
leżeć do malpiej groma'dy, Bunderlog, - to jest 
do tych glupt!ISków, któr:z;y wszęd·zic się kręcą 
bez żadnego zajęcia, nie znając żadnych gier ani 
słuchając pmw. Wllczęta niepodobne sq do n'ch. 
- mai'l one obowiązki gromadzkie do pelnicn;a, 
przyczem cieszą Sil} i weselą nie mniej,,- ba, da• 
lek o \vięcej nóż Bundcrlog, ponicwa.ż maj q gry 

' z ustaloncm< regułami i zajęcia prawdziwie poży, 
tcczne. 

. . 
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l'odobnię jak sąuęi,' to.k_że · chłopcy ńł'ający 
zootać wilczkami muszą ztożyć przyrzeczenie. 
Brzmi 0110: 

· ,.P r z y r z e k ·a m w s z y s t k o u c z y 11 i ć, 
1) a b y b y ć w i er n y m B o g u, O j c z Y• 

źni~ i Prawu wilczę c ej gromady. 
2) aby codzień wyświadczyć ko: 

muś dobry uczynek-

1. WIERNOSć. 

Gdy ktoś .Przyrzeka, że coś zrobi, ma n a my< 
~li. iż byloby dlań straszn:ym wstydem, gdyby pó: 
tern zaniedba! łub zapomniał to spełnić. Inaczej 
mówiqc, skoro \vilczek skautowy coś przyrzek. 
nie, można być najzupelniej pewnym, że tego dll• 
trzyma. 

A. B o g u. Być wiernym Bogu ztlaczy nigdy 
nie zapominać. mieć go w pam:ęci cokohv.iek il'ę 
czyni. Jeże) byście o Nim nigdy nie zapominali, 
nigdybyście niczego ztego s'ę nic dopuści}'. Jeżeli 
czyniąc coś nicwłaśd\vego, Wl>-pomnicie o Bogu, 
zatrzymacie się j e.szcze. 

Uczono wielu z Was odmawlać modlitwę 
przed posiłkiem, a także powstając ·od stołu. To 
p!ęknie, ale mojem zdaniem to sam10 należałoby 
czynić po wszystkiem, co was raduje, czy to be;• 
dżie obiad, przyjemna gra lub weso.ly d7!ień. Bóg 
z.syla Wam radość. winnfśclc mu za to podxiękę 
.- podobnie jak dziękowalibyście ka7.demu, kto, 
by was obdarzył czcmś wam m~łem. 

B. Ojczyźnie. Opowiadalem wam, jak 
w'lki słuchają w gromadzie n:wzelnc!lo wilka. Po; 
dobnie jest w .narodzie- Naród polsJ..."i jest bartłzo 
dużą !!fomadą, ale ma swe wtadze: Naczelnika 
Państwa, Sejm i Rząd, gdy wszyscy ich słuchac 
będą, praca calego narodu prz:r-n<'csie powodzenie 
podobn1'e jak polowanie wilczej gr.omady lub 
mecz p.ilłki nożnej, gdxie wszyscy słuchają jedne• 
go sqdzi ego. 

Gdyby ·każdy zaczął w grze Z>lchowywać 
li q dowolnie, nie b)'..J.oby rcf,!uł i nie byłoby WY• 

· granej. Jeżeli jednak "grać" będziemy porzątlnie 
i wspierać się wzajemnie- zgodnie z wsJSazówkami' 
zwierzch11ików, Ojczyzna nasza będzie potążnq • 
szczęśliw q. 

Tak samo też i wy, w.ilczęta skautowe, siu• 
chać musie' o waszej,fO z wf crzchnika, zastQpowego 
waszej ,.szóstki". 

.. C. Eh a w u. Knźda gra ma swoje reguty. To 
też kto gra ,porządnie, zachowuje rcguty. Takie 
re~uly dla gry wj!częcej mamy w Prawie Wilcze;:. 
cej Gromady. Dwa są prawa, łatwo wt'qc przyj: 
dz:e Wam je zapamiętać i niebawem je wam pa• 
wic1n. · • • 

D. c. n. 

tluinac:r-yt T. Dąbrowa. 

Konkurencja Ciotce. 
,,Dzielna ta druhna - pisze dh Dworzański 

w swym raporcie - prowadziła tak trudną pracę 
samodz!elnic przez cały rok ... Drużyna składa się 
z 2 starszych zastępów, męskiego i żeńskiego, i 
4 zastępów zuchów; liezebność drużyny wynosi 
4!3 osoby... Cala gmina polska stanow;i Patronat 
Harcerski, którego prezydjum składa siq z kom!• 
te tu rodzicielskiego tamtejszej szkoły polskiej z 
dołączen:em 2 referentów do spraw harcerskich ... 
Nauka szewstwa wśród zastępu !•go (żeńskiego) 
robi postępy dzfęki posiadai1iu tej sprawności 
przez samą drużynową. Pozatem druiyna zaczęła 
S''ę przygotowywać do wystawy prac harcerzy n:t 
rocznicę swej egzystencji. \V projekcie było rów, 
nież urządzenie w obecnym lec:e ogródka, do 
czego prawdopodobnie pobud1Ji harcerzy jeszcze 
i widmo głodu ... " 

Praca dha Dworzańskiego i dhny Szymań, 
sk'lej nic poszła wlid:ocznic na marne, gdyż w jak'ś 
c~as po jego przyjeździe nadszedł do Warszawy 
J'st, datowany ,.Czyta 19.Ul.l921 r.", w którym 
czytamy co następuje: ... ,,Dzisiaj mialrun odczyt 
dla harcerzy o Józefie Pitsudski!m; byli ·n'etytko 
harcerze, ale :~:ebralo sit; .:vść dużo i starszych ... 
Robota moja w drutynie posu-wa s'ę raźno, ma• 
my tyle projektów na lato, ezy tylko co wyj• 
dzic? ... Instruktorski mój zastę.p, kt6ry uformo, 
watam wkrótce po wyjeidzie Druha, pracuje Zll> 

żarcie i jest już dość dobry; składa lię on z sa• 
mych młl>dz'ków i przygotowuje się potrochu 
do cgza1ainów na II sto.pień. Na świ ęta projektu' 
jemy urządzenie malcill..-iej polskiej scenki, }uź 
rozdał'ltm role i zaczynamy próby ... " Wreszdo 
takie zakoriczcn.'c !·i stu: "N<~pcwno Charbińscy 
harcerze rob" q lepsze wTażen'c od moich, nape\W 
no są oni -wiqccj wyćw.'czeni, więcej wychowani 
i intcl•;gentni, pewnie też j warunki więcej 
im sprzyjają; my zaś jesteśmy mniej dośw:iad, 
c:~:eni, ale prncujemy ile !1'1 starczy ... ". 

Pracujcie dalej, dzielne Druhny i dzicln<i 
Druhowie, nic jestc.~cic w tej pracy sam€; "- ni~ 
długo zaświta może i dla Was jutrzeoka lepszego 

· jutra. 
.. N a tychmiast po przybyciu 11a stację Man• 

dżlla'ja - czytamy dalej wrażenf:a dha Dworzań• 
skiego - udałem siq do szkoły polskiej przy ko• 
ściele .i traftłem wtaśnic na zbiórkę drużyny. Pr~ 
cę prowadzi druh Kuczkowski, nauczyci-el w)" 
miell''onej sikoły. Ze słów je!(o dowJaduje s:ę, iż 
po wyjeździe wielu harcerzy i harcerek drużyna. 
chwilowo tern zdezorgan.' zowana, pracę przerwa:. 
la, lecz wł'aśnie w chwółi mego przyjazdu, l sty• 
cznia 1921 r., dh Kuc7!kowski wraz ze s.wym 
przybocznym zaczął zbierać mlodz.'eż, by rozpos 
c;ząć norm<tlną ~r.acę ... Drużyna _liczyła wó,wcz~ 
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20 czl&nków w wioku od &-14 !at; odznaczała 1 -. . • • 

~'ę ta gromadka pcwnem wyrobieniem śpiewac: 
k.'em. Starsza młodzież nie wstępuje w szcregt 
z powodu IIJlloralncgo wpływu młodzieży ros})• 
skiej ... O ile di uma n' c przerwi e pracy zt•p~lm~, 
to można sic; spod z: cwnć pewnego j ej o:t)·v;;ent.l 
na lato roku bieżącego" ... 

Jakże tam, harcerze Mandżurscy, - sądzc;. 
że przowidywan:a dba Dworzańskiego nic okaza• 
ly sic; czczem' i potrafiliście wykorzystać lato na 
nicjedn~ piękną wycieczkQ lub ćwiczenie, A mO• 
'i e byście coś więcej o sob' c napisali, przysłali 
trochQ fotograf}'. co? Możcc'c zato być pewni, 
~c w kraju znajdą sic; prócz Głównej Kwatery 
.druhny ,j druho·w.'e, którzy zechcą podzielić się z 
\Vam\ swcml myśla,nll' i spostrzcicni.tmi, cbyba 
s'ę nic myłc; szattowni czytelnicy, prawda? 

Druh reFerent zttpowiadtt, że ttdrcsy dru~yn 
zagranicznych bQtlw'c odtąd stn\e. ogh1szal, druga 
polowa roboty nu.lc:l.y już do Was, 

Jak rzekłem 1111 poc•'llku. godnym t•wag\ :jro-" 

dowiskiem n.t Dalek'•ll Wschodz.'c, moic nawet 
' więcej od innych, jc.'t Chnrł-'.1. i'lóMlbym Wam 
napisać o n:cm w:elc cickaw~rch rzeczy. ale oto 
druh Redaktor 'lmarszczyl sro:lze brwi marsow<J 
1 rzecze: .,Cóż u licha. przecit1 nic jeste.~my je. 
sz<Jzo, dzięk; Bogu. w ,<\zji, żeby caly numer ·po• 
święcać tylko tej kraimc, możeby tak cos zosb· 
v:ić ~ na .następny ra·t , hm ... ? Wymowny ":-yr:n 
tv.·arzv druha Redaktora dawał do :aozum·cn·a. 
ie opozycja na nic się nie przyda, skłoniłem :n: 
więc tylko "'' m 'lczcn:u •i pos~edlcm do domu na 
kolację. •) · · l - ""' 

*) Smacznego! Pr.yp. składac.a, 

NOWE KSIĄZKl 

Rlgjena Szkolna, praca zb'orow:t pod rcdak, 
~jw.Dr~ st. K o p c z y J't s k i c g O<. 1921. W arsza• 
wn, , Arcf."S ·. 819. Ccmt 2400 ml-1. Jest to jak• 
t>y ·n • ·lopedja igjcny. wychowania r;zyczne• 
o, wnys , '~ego i t. d. N a uwag<; instruktorów 
nrctrhic znslu~uj q szczcgó\n,'·e rozdl'fn~ly: Roz. 
,W...fizy·C'" y dzl · a Dr. M. Bicll!er·owa). Wy~ 

chp-wu.nic fizylżnc ' r E. I'iasccki). H'gj ena wy: 
cb~v. a (Dr. T. ur ~zyński - wyszła osobna 
.~pitiG~~cerst' o f szkoła (Dr. T. Strummo). 

f ' iJi 

archiwum 

Obóz skautów włoskich. 

Pierwszy ,obóz narodowy" włoskich ska u .• · 
tów katolickidh urządzono od 21 sierpn:a do 2 
wrześni'a w Narodowym Parku \VIoskim, o~ej• 
mując)''ID 1730 klm. kwadr· prze:'l~rz~ni w najp~ę~· 
n'ejszej części Abruzzów Aperunskich. W ~ol.hi'c 
FondiUo na wwokości 1200 m. nad p02l'Omem 
morza, iuż od '16 sierpnia rozpoczęli pion;crzv 
rzymscy prace przygotowawcze; od 19.go ZJC• 
:tdżać siq poczęły drui>,JY z różnych stron, .roz• 
b jając każda swoje namioty •1a wyznaozonem 
miejscu. '2J.go obóz s: Q zapc:lnil: przeszlo ~l 
>k"1lutów s;<; zgromadziło na obszernej pola.nle, 
<>toczonej lasami i przerin•.,ętej wst<Ull\ slTumienH!. 
(przez który stopn~wo pobudow?n<>, różne, most~ 
ki), W środku na wzgórku wznosił s' ę nam·.ot kos 
mendy obozu, przed nim masz'! 22 metrowej wy• 
sokośo'l, na kt6rym wywieszuno sztun~ar , obCf~u; 
obok ołtarz malowniczo z głazów l b'.crwlou 
w>znicsiony i opodal - stacja .. pierwszej porno, 
cy". Kaida prowl•ncju urządzała sobie s~oj~ 
część obozu wedle whtsnego gustu; rozma:tośc 
namiotów, ozdób i urządzeń obozowych, (schod• 
ki, bramki, ławki. altwtki), barwność sztandarów 
prowincjonalnych ,; godeł ·totem:'czn>:ch - ogra. 
mnie 'podnosiły malowniczość l orygt.nalnoś~ ca. 
!ości, pozbaw:'oncj zwyk!cgo obozowego szablo• 
nu· Każda drużyna sama pro.wad:oła swą kuchmę 
przez cały czas i 'kuchnie zgrupowane były za i>o• 
tok-iem w jednym końcu polany. Dowoz~m żyw. 
ności zajmowali s'ę równieź sami skauCI', posJu, 
I!Ując sie< wozami 1.aprzt;żonemi w muły. , , 

żyo' c obozowe plync;lo wartko, pracow1c1c 
a radoślie. Robiono często wycieczki na okolic:z• 
ne szczyty, przez malownicze dol iny i do zapa. 
dlych górskf'ch osiedli, !Idzie W::tano skautó':" ze 
zdumieniem. obracaj~eem się niebawem w :-''lelk~ 
życ~iwość. Z drujliej strony obó;.: odw1edzal·1 

);<"zni !!Oście - z Głównej Kwatery, z towarzy• 
stwa ,.Pro Montibus" (maj11eego na celu ochr~>nę 
i popularyzację ~·ękna gór włoskich). z .s~ted• 
nich miast i w'osek,. a takie dele!lacjc rul:nlSters 
jów zaintercso.wanych ruchem skautowym! ,du• 
choW. cń&t:wa, instytucji wychowawczych i swtata 
dziennikarko>litcrackiego. Komendantem (.,dyrc~ 
ktorem") obozu był Inżynier Casslnis, obecni b~·li 
książe di Carpegna, Komisurz !lłówn>: i prof. Mar• 
7a, Komisarz miQdzynarodo~y ~ nielicząc 1nnó• 
stwa r<n!llvch. 

2 wr~eśnia obó:e zwi nięto. 2 pociąp,i specjalne 
zabrały młodzież do Rzymu - na , urocz~·stoś~i 
:lO:Iecia Zwl'ązku Katolickiej mlod?Jcży wlosl.."'~cJ . 
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Ci co odeszli na wieczną wartę. 
Komisja org. Zlotu Charkowiakó": zawi:td:~< 

mia o bolesnej dla każdego z nas strac e. .. 

ś, p. Druh August Raczkowski.. podharc, 
mistrz Z. H. P. i hufcowy Chnrkowskl. 

ś. p· Druh Antoni Górski, drutynowy l M. 
Drużyny Charkows!Cej im. Tad. Kościuszki. 

ś. p. Druh Stanisław Pnsicczny, pnyhoczny 
I Męskiej Chnrkowskicj Dru*yny. 

Ś· p. Druh Stefan Holm, sckrctnrz i zn.9tępo• 
wy I Chr. 

ś. p. Druh Józef Mo:lejko, Ztl.~łępowt i Chnr, 
kowskiej driJ!J.yny. 

'Nszyscy zgin<;b'• razem, zamordowani prze~ 
bolszewików, na Krymie, w drt)dzc do, Polskt. 
Dzielni harcerze, którzy do ostatka stall przy 
sztandarze naszym i haslnch ,,dla" t ,,z:t',' ~olskę ... 
Opuścili Chnrków przed ponownym zajęctcm go 
przez bolszewik<'\w w Jlrudniu 1~19 r. Raze"? .uclttli 
się na Krym, chcqc przedostać s ę do P.olsk1 1 tam 

Do bieguna. 
Er n e s t S h a ck l e t o n, znakouity p~dróż. 

nik do bieguna południowego, wyruszyi n cd~w. 
no w ponoWllą podrói antarktyczną na przec1~ 
2 lat na statku "Q u e s t". 

Jako przyj ue el wielko! ruchu skautowCj!o, po< 
stanowił wziąć z sobą jednego ..sknuta, jako .swe> 
go przybocznego chłopca okrętowego. i prostl G. 
K. angielską o wyszukanie kandyda~a. . S?'pnęlo 
się- mnóstwo zgłoszeń z autol> O!!Ufj&mt t fotO' 

:tgrafjami. G. K. wybuJa 10 nnjlepszych ~andy• 
datów i sprowadziła ich do Londynu, gdz•c Sha:: 
kleton długo rozmawiaJ z każdym z !"',ch, do p~· 
tując się, czemu się zJllnszajq, co chctcltby roli~ 
w podróży i t. p. , , , 

Wybór by! trudny; ehl'opcy s·c; tak wspn~ull 
· łe' przedstawiali, że chciało siq wzii\Ć wsz~stk1chl 
Ale miejsca na statku jest tak malo, że n;epod?• 
bna było tego uczynić. Jednak zuecydownł st~ • 
Shacleton przcci<C'.G wzii\Ć dWllch chłopców za. 
miast ~ednego. 

· ~ ': Wybót padł na zastępowych - N. E. M o o• 
"iie y z 2' ei Orkneysk!ej drużyny i J.W.S. M ar r 
z ·l,ej Abetdceńskiej, pojadl\ nn wyprawę .. , 

Pierwszy z nich wychowaJ się, calkoWt~ ~ 
surowym k:limaC:c wysp Orkneysk1ch, CZUje &tę 

stanąć w szeregach wojska, - lecz los rozstrzy, 
gną! inaC'~ej... , 

Zginęli na obczyźnie, w Rosj i - gdzie n·cślr 
stuibc; Ojczyinle, 

Znal ich każdy Charkowiak, pamięta każdy 
skaut i skautka, -·śmiało. pogodnie, pomimo \ak 
ciężkich n:craz ch w•1. zawsze !JOtowt do pracy 
r czynu, zawsze weseli· .. 

Nigdy nie traci~) ducha, i winrę w lepsze 
))'odtrzymywali we wszystkich. 

Szli .,,na czele w śwl t idącej fali", zachowując 
dla Polski umysły i serca gorące, nicska!n.nc. 

Razem marzyliśmy o tej Ojc?.y:lnic Wolncj
Potężnej - N!'cpodlcglej, o pracy 'dla Ni~j, ji!Ż 
wśród rodaków, na polskiej ziemi, lecz 1111 1110 
dllllem było oglądać Folski Wolnej .. , 

Stracif.śmy drog''Ch i kochanycli bruci, hnr• 
cerstwo - dzielnych instruktorów, Pols.ka -pra• 
wych i 'miłujących ją nad wszystko obywateli, 

CzeM ich prom' cnnej pnm.i qci! 

potomkiem dawny~h wi~ingó~, zżyt.ym 'l mo. 
rzem, burzami i webcz!1'eczenstwem ~ gotow~ 
do wszelk-iej służby. Drugi jest studentem un~< 
wers:ytetu, .wzorem dz'elnego, zahartowanego. 
inteligentnego młodzieńca. 

Do życzeń i powinszowań, złożonych obu 
chłopakom przez skautowe bractwo . ~gielskj~! 
przez Skauta Naczclneg~, przez Księc1.a WalJl 
itd., dołączamy i my swoje. Ich tryumf JCSt tr)"' 
umfem calego naszego ru.chu, a więc i .naszym. 

"Q u e s t" jest niew•.clkim żaglowcem dwUe 
masztowym (z rezerwową maszyną parową) IZ~• 
O<patrzony= we wszystkie przyborY, i narzędzia 
nowoczesnej nauki i sztuki żcglarsl"!ej podbiegu• 
nowej . .Ogrzewany elektrycznością, posiadB p11.rę 
stncji telegrafu bez drutu (jedną ustalaną przy 
pomocy balonu!), hydroplan (znmtast ~anek z z:.~.• 
prz~;gam~ psów, jak dawniej) do wyw1adó~ pod. 
bieg~owych, różne instumenty do badnn.·a prą• 
dów, temperatury, wiatrów itd. 

Spiżarnię statku cechuje zupelny bntk trun• 
ków wys.kokowych. Shack.leton wymaga od po• 
dróżn~'ka podbicguno.wego bezwz~lęclncj absty. 
nencjL Jakżeby si~; zdziwili ci wszyscy, któr~y 

'pO'Ważnie tw'et dzq, że o chiodzie dobrze jest roz, 
;,11rzać się wódeczlsą! ' 

T. S, 
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Korespondencje. 
" 

Pierwszy Werszawski Hufiec. 
Praca w pierwszym hufcu. już rozpoczl.}ta. 

i 'wdroż,Oll'Ul. na normalne tmy. Komendantem 
Hufca jest dh P.eszyński:, jego zastępcą dh Kul$' 
w'eć St. W skład Hufca w-chodzą drużyny: l W . 
D. H. im. Traugu,tta przy szkole !Rejtana, · oraz 
drużyny ze szkoły Kulw:iec~ra: B. im. Sułk:owski:e~ 
go; 14 im. Mickiew.icza, 20 im. Mallwwskiego i 23 
im. S~en'k!' ewicza· · 

Przy Hufcu zorga.nizcxwano: sekcję sportQWą 
od kierownictWtern dha Ku~wiecia, sekcję prasy 
i propagamdy pod k·:1erownictwem dha Szyszko, 
oraz sekcję gospodarcz<>:<handlową 'pod kierow• 
nic.twem dha Mak~wsk.ieg.o. Po.zatem powstały 
dwa koła samokształceni•owe literack<:'e i przyro~ 
duicz<bkraj<Y..tllawcze. 

Sekcja s.port.owa ·zorgrunizowała partję piłki 
nożnej, którą ·przygotowuje do rozgry:wek o m;~ 
strzost'Mro Chorągwi. Pozat<em wielu członków se• 
kcji uczęszcza na. ćviczenia lekko atletyczne W. 
H. K. S. Organizuje &;ę lekcje gimnastyki dla 
wszystkich harcerzy hufca, w trzech grupach 'sto; 
sown•'e do wieku, 

Sekcja prasy i propagandy ur·uchomiła b~błj o~ 
tekę Huca, 'oraz wspóJ.nie z kołem literackim ht!~ 
dzi"e redagowała. p~emko hrufca. Wydawnictwo 
piseTnika obejmie sekcja. gospodarczO"handlowa. 
Powyższa sekcja organizuje k<>operatywę harcer .. 
ską o kapitale zakładowym 500,000 mk. 'p. Udzia~ 
ły mogą nabywać wszyscy harcerze p o przyrze" 
czemu. Cena nom''nalna udziału 500 m.kp. Druży• 
ny i Huf.ce, członkowie których nabywają udzia; 
ły uczestniczą w zyskach kooperatywy w &tosun" 
ku do itośo: pos1adanych udziałów. 

KooperMywa uruchomiła już sklep 'obficie 
zaopatrZ<lilly w przedmioty n:'ezbędne dla harce" 
rza ~ ucznia, '\V'ięc wyekwipowan:le, materjały piś~ 
mcnne i ga.lante.rję. 

Informacje w spraw>i'e kooperatywy w lokalu 
Huf-ca pl. Trzech Krzyży 8 w podwórzu. 

Wk..rótce mają 'być uruchomione warsztaty 
stolarskie i ślusarskre. Na porządku dziennym 
sprawa klubu 1 czytelni zaopatrzonej w najśwież':: 
sze pfiSilla i dzieDJniki. ' . 
· WerbU).loek do drużyn hufca zostaje zamkin.t~ 
ty w tych dniach, poezero ustali się &kład hufca 
Liczbowo stan hufca wynos· około 250-300 la"' 
sek jl laseczek (mlo.dzieży i imstruktru-ów). 

Lato drużyny spędZ' ły na Pom.orzu 13 i 14 ~ 
Dru.ż. kwater~wały w Karwińskich Błotach, a 20, 
w skład_ której wchodziła i' dzis"ejsza 23 dr., we 
vV :elkiej Wsi. 

W ten sposób lato w oboz.' e .nad samym mo< 
rzem spędziło okoto połowy rczebnego stanu ~ 
Hufca. · 

Jak żyło się na ty.cl1 kolonjach i co siQ tam 
dz.'ało - dow!ecie się w przyszłości·, p.oniewaź 
licw-ego materjatu w postaci ra,portów, kronik i 
opisów n1·e m amy zamiaru schować pod sukno. 

T ymczasem Czuwaj! · 
Sz. 

Ze świata i Polskl. 
LONDYN, 20.X. Odbył 9~ę tu ślub byłego 

hufcowe~ kijowskie~o, Bolesława Biegi (Ja.bora) 
z -p. Marją Thomas, córką kapitana angielskiego .. 
Młoda para przybędzie wkrótce do Warszawy, ~ 
{łdzPe .p. B. cga. jest ur~ędnikiem M. S. Za gr. • 

WARSZA W A, 8.Xl. Odbyto się zebranic 
Gł. Kw. M. po sprawozdaniu ze Zjazdu Kome!I" 
dantów Chor., omawiano szczegó,łowo sprawę 
I łarccrskich Drużyn Żeglarskich. 

WARSZAWA. (telefonem). Znany powsz~h:, 
nle Pif, autor "Konkurertcjl Ciotce" pod wtywetu ." 
niepokoju. przed rukcją Ciotki Oryginalnej ukry~ 
wa się pod pseudonimem R. D. 

SZARADA. 
• 

Czyli istotnie-może mi powiecie
Tak jest ubogą ta ludzi pierwsze trzecie 
Ci harcerze, 
Że do ofiarnych ~ch serc drugie · pierrwsze 
Daremnie N. Z. H. P., że jaknajświeższe 
W tej mierze 
Odezwy - bezskuteczne, że żaden z was 
Nie rzuci trzy czy cztery trzecie w pustkowie 
Naszych kas? _ 
Czy nie napłaci tego nasze mrowie? 
Wiedzmy, że w tej dziedzinie lepszy jest 'bigos 
Lub wszystko, 
Niż drugie trzecie szkatułka skarbowal 
Co nasze harcerskie sumienie na dnie chowa. 
My mamy głosi 

ułożył z. P. 

P~numerata ".Harcerza", numer niniejszy 50 mk., miesi.;cznie 150. PrzyJmuje prenumerat~ tylko Admłni• 
,crac;}a "tłlrcerza": Warszawa, Traagata 2 (Krakowskie-Przedmieście 5), teł. 145-54. Redakcja .,Hafcerza" 

( 
"'Aleje'-lja.zdo.łłskie 37 m. 12, teł. 266·85. Konto czekowe . Harcerza" P. K. O. Nil 683; Komisji Dostaw Harc. 

1 Nil 536. Naczelnictwa Związku: Nil 15'50. Adres telegraficzny: Enzethape. . · 
.---.:. 

O - Wydł\v:'ca• wiązek Harc. Polsk. w osobie Ignacego_ Kozielewskiejlo. Redaktor: Ignacy Kozielewski. 

Druk R. Olesiński, W. Merkel i S-ka Warszawa, ~hłodna 37. 
• 

• 
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